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W poprzednim numerze wyjaśniliśmy nasz 
stosunek do ruchu rewolucyjnego w państwie 
'rosyjskim po za naszym krajem. Pisaliśmy: 
„Uznajemy, że obalenie caratu stanowi obecnie 

;cel Wspólny dla wszystkich żywiołów rewolucyj
nych całego państwa rosyjskiego—tak rdzennej 
Rosji, jak i jej „kresów". Bez względu na to, 
jak  ułożą się stosunki w poszczególnych kra
jach, W skład państwa rosyjskiego wchodzą
cych, p o obaleniu caratu — w walce dzisiejszej 
konieczna jest zupełna solidarność wszystkich 
wrogów caratu, konieczne jest jaknajściślejsze 
porozumienie się oddzielnych części wielkiej 
armji rewolucyjnej, zmagającej się z caratem. 

jUznajemy tedy konieczność i niezbędność k o - 
o r d y n a c j i  naszego ruchu z ruchem w po- 

[zostałych częściach państwa rosyjskiego. Ale 
zasadę „utożsamienia" naszego ruchu z ruchem 
irosyjskim uważamy za błędną i szkodliwą i ja
ko taką będziemy ją zwalczali z całą stanow
czością."

Takie nasze stanowisko wypływa z tego 
prostego faktu, że kraj nasz nie jest Rosją

Kraj nasz w ciągu długiej stuleci rozwijał 
się zupełnie inaczej, aniżeli reszta tzęs>ci skła
dowych dzisiejszego państwa rosyjskiego. W sku
te k  tej odrębności rozwoju historycznego nasze 
stosunki społeczno-ekonom iczne i polityczne, 
nie mówiąc już wcale o stosunkach kultural
nych, przedstawiają się odmiennie od takich że 
stosunków W Rosji i na innych jej „kresach". 
Co więcej, objawy panowania caratu u nas są 
zupełnie inne, an iże li takież objawy W P eter
sburgu  lub w Moskwie. Proletarjuszowi ro- 

Isyjskiemu nikt nie każe uczyć się w szko
le, sądzić się lub porozumiewać się w urzę
dzie W obcym dla niego języku. Inteligen
cji rosyjskiej nikt nie zabrania zajmować posad 
urzędowych we własnym kraju, nikt jej nie 
prześladuje za to, że  jest prawosławna. Na 
rozwój nauki i sztuki rosyjskiej łoży sam rząd 
carski,, zakładając rosyjskie uniwersytety, roz
maite akadem ie i wyższe szkoły, muzea i ga- 
lerje, organizując wyprawy naukowe i opłaca- 

jjąc z pieniędzy podatkowych koszta ich badań. 
(Czyni to ten sam rząd carski, króry nie tylko 
i nic nie robi dla rozwoju kultury naszej, ale na
wet wszelkiemi sposobami utrudnia jej rozwój, 
-popychany prywatnemi usiłowaniami jednostek 
i stowarzyszeń. Rosyjskie uniwersytety i inne 
Wy/.sze zakłady naukowe cieszą się obecnie 
autonomią, samorządem wewnętrznym, mogą 
się do pewnego stopnia rozwijać z pożytkiem 
dta własnego społeczeństwa. A u nas uniwer
sytet i politechnika zamknięte, a nasze polskie 

! prywatne szkoły są „bez praw."
Jednym słowem możnaby c a}y numer „Ro

botnika" wypełnić przykładami, jak nawet w 
dzisiejszej chwili Rosja rdzenna, też prześlado
wana i katow ana przez carat, znajduje się jed- 
nak w daleko lepszych warunkach aniżeli my i 
łńne „kresy."

Ruch rewolucyjny walczy w Rosji o obalenie 
caratu oraz o opanowanie i zreformowanie przez 
społeczeństwo rosyjskie tych instytucji, które 
już istnieją, tylko że są prowadzone w duchu, 
pożądanym cha caratu jj nas ruch rewolucyj
ny, tak sarno walcząc o obalenie caratu, musi 
dążyć do s t w o r z e n i a  nieistniejących obec
nie i n s t y t u c j i  w ł a s n y c h ,  odpowiadają
cych najzupełniej potrzebom naszego kraju, za
sto so w a n y ch  do jego warunków i uzależnio
nych od nas samych.

Weźmy dla przykładu taką sprawę jak oświa
ta, a więc sprawę, W pierwszym rzędzie jak- 
najszersze masy ludowe obchodzącą. Potrze
bujemy dobrych szkół ludowych przedewszyst- 
kim. Szkoły te muszą być dostępne dla całe
go ogółu dziatwy naszej. Powinno więc ich 
być tyle, ile potrzeba, aby żadna wieś, żadna 
dzielnica miasta nie była pozbawiona szkoły. 
Powinna ona być bezpłatna. Dzieci powinny 
w niej otrzymywać nie tylko naukę, ale i wszyst
ko, co im do nauki potrzeba, a więc książki i 
wszełkie pom oce naukowe. Powinny też otrzy
mywać w tej szkole ciepły posiłek. Nauka,
ma się rozumieć, musi być prowadzona po pol
sku. Ażeby zadosyć uczynić potrzebom szkol
nictwa elem entarnego, musimy mieć bardzo 
liczny zastęp nauczycieli i nauczycielek, a więc 
i dobrze postawione seminarja nauczycielskie, 
w których by się te siły nauczycielskie wy
kształciły. W seminarjach tych muszą wykła
dać profesorowie, którzy pokończyli wyższe 
szkoły—uniwersytety, specjalne akadem je wy
chowawcze i t. d. Tak więc już dla samego 
początkowego kształcenia dzieci muszą istnieć 
wyższe szkoły.

To samo z wykształceniem rzemieślniczym 
i technicznym. I tu powinny powstać szkoły, 
warsztaty praktyczne, różne kursa wyższe, aka- 
demje, któreby kształciły nauczycieli i instruk
torów w tych szkołach niżsżych i t. d. Poza- 
tym potrzebujemy całego mnóstwa lekarzy, ob
rońców, techników, budowniczych, inżynierów— 
jednym słowem dla naszych potrzeb krajowych 
koniecznym jest stworzenie szkolnictwa — od 
szkółki elem entarnej, aż do najwyższych aka- 
dernji. W szystkie te szkoły muszą być w kra
ju, obsługiwać kraj nasz i na jego pożytek pra
cować. Mało tego, muszą one być polskie 
nietylko z języka. Muszą być one jaknajściś- 
lej dostosowane do naszych potrzeb. Ich pro
gramy muszą uwzględniać nasze stosunki i wa
runki. Musi więc istnieć taka instytucja, któ- 
raby pilnie dbała o to wszystko, nie krępow a
na przez nikogo, ktoby jej chciał narzucić coś 
niezgodnego z potrzebami naszego kraju. In
stytucją taką mogłoby być tylko nasze własne 
ministerstwo oświaty W W arszawie. M inisterst
wo to musiałoby być najzupełniej niezależne od 
nikogo po za krajem.

Ale działalność naszego ministerstwa oświa
ty tylko w takim razie byłaby korzystna dla 
nas, gdyby przedewszystkim posiadało ono dosta
teczną ilość środków pieniężnych, a następnie, 
gdyby kraj mógł nim stosownie do swych po
trzeb kierować.

Skąd więc wziąć na szkolnictwo krajowe 
pieniędzy? W szystkie ministerstwa oświaty na 
całym świecie czerpią swe środki z pieniędzy 
podatkowych kraju. Takby więc i u nas być 
musiało. Ale nasze ministerstwo oświaty otrzy
mywałoby potrzebne dla niego środki w dosta
tecznej ilości tylko wówczas, jeśliby kraj sam 
zarządzał swemi środkami pieniężnemi. To 
znaczy, że budżet krajowy, t. j. rozkład docho
dów i wydatków kraju musiałby być uchwalany 
przez sam kraj, czyli przez jego przedstawicie
li w parlam encie krajowym. Ministerstwo oświa
ty przedstawiałoby parlamentowi w W arszawie 
swoje żądania, parlament rozpatrywałby je i, sto
sownie do uznania tych potrzeb uchwalałby: taką 
a taką część dochodów obrócić na cele mini
sterstwa oświaty. Jednocześnie parlam ent nasz 
pobierałby postanowienia tak co do całej dzia
łalności ministerstwa oświaty krajowej, jak i co 
do kierunku, w jakim ta działalność powinnaby 
się była rozwijać. Parlam ent krajowy żądałby 
00“ ministerstwa oświaty zdawania sprawy z je

go działalności i kontrolowałby każdy jego 
krok.

Tak więc, jeśli będziem y chcieli, ażeby 
szkółki elem entarne dla dzieci naszych najzu
pełniej odpowiadały naszym potrzebom, będzie-' 
my dążyli do stworzenia naszego Własnego, 
krajowego ministerstwa oświaty, zależnego cał
kowicie od naszego krajowego parlamentu W 
W arszawie. Nie minister oświaty w P e te rs b u r
gu ma nam przysyłać do Polski programy i pla- i 
ny nauki w szkołach naszych wraz z nauczy
cielami, ale my sami, przez nasz własny parla
ment, urządzimy nasze szkolnictwo — od ele
m entarnego do najwyższego, tak, jak to nam 
jest potrzebne, a nie tak jak się Petersburgowi; 
podoba. Ani petersburski rząd carski, an i1 
burżuazyjny parlament demokratyczny w P e 
tersburgu, wcale nie potrzebuje wtykać nosa do 
tego, jak się nasza dziatwa kształci.

Ale dotyczy to nietylko samego szkolnict
wa. W eźmy takie sprawy, jak budowanie ko
lei, przeprowadzanie szos i innych dróg, usplaw- 
nianie rzek i t. d. Czy jakaś kolej u nas al
bo droga jest potrzebna, to tylko my sami m o-’ 
żemy rozstrzygnąć, bo to dotyczy rozwoju na
szego kraju przedewszystkim. To też decyzja 
co do Wszystkich tych spraw nie powinna za
leżeć od nikogo innego, jak tylko od naszego 
własnego parlamentu w W arszawie, który p o -! 
ruczy załatwienie ich krajowemu ministerstwu 
dróg komunikacji. I nikt inny niema tu nic do 
gadania.

Kubek w kubek to samo, jest ze wszystkie-1 
mi innemi sprawami krajowemi. Czy to cho-! 
dzi o sprawy naszego rolnictwa, przemysłu, 
handlu, czy o jakikolwiek inny dział gospodar
ki krajowej—wszystkie te sprawy powinien roz
strzygać nasz własny parlament, wszystkie one 
muszą być załatwione przez nasze własne mi-: 
nisterstwa krajowe: handlu i przemysłu rolnictwa; 
i t. d.

Dotyczy to w takiej samej mierze i całego 
ustawodawstwa społecznego. Przedstawiciele 
polskich robotników w parlam encie warszaw
skim daleko lepiej unormują warunki pracy u 
nas, aniżeli parlam ent petersburski. Czy to bę
dzie chodziło o ustanowienie długości dnia pra
cy, czy o jakie urządzenie, potrzebne dla pol
skiej klasy robotniczej, nasz własny parlam ent, 1 
pod naciskiem mas proletarjatu, daleko lepiej' 
uwzględni stosunki krajowe, i w tej dziedzinie' 
zupełnie odrębne od stosunków w innych czę
ściach państwa rosyjskiego.

Z tego wynika, że nasz parlam ent w W ar
szawie musi mieć niczym nie krępowane pra
wo nietylko zarządzania dochodami i wydatka
mi krajowemi, ale i u s t a n a w i a n i a  tych do
chodów i wydatków. Albowiem, gdyby nasz 
parlam ent miał prawo tylko powiedzieć: tyle a 
tyle procent dochodu uchwalamy dać minister
stwu oświaty, tyle ministerstwu rolnictwa, to 
byśmy na tym bardzo żle wyszli, jeśliby ogólną 
sumę tych dochodówokreślał Petersburg. Nie,j 
my potrzebujemy z u p e ł n e g o  u s a m o d z i e l 
n i e n i a  kraju pod względem finansowym, bo  
tylko mając prawo nakładać podatki i rozpo-: 
rządzając temi pieniędzmi podatkowemi, jako 
naszą własnością, będziemy mogli prowadzićj 
gospodarkę naszego kraju według naszych po-j 
trzeb.

Jednym słowem potrzebujemy takiego par-j 
lamentu, któryby był najzupełniejszym gospoda-/ 
rzem w kraju, któremu by nikt swej woli nie mógł! 
narzucić. Dopiero taki parlament załatwiałby^ 
pomyślnie i wszystkie te sprawy, które nie tyl
ko nas samych dotyczą, ale i naszych są-’ 
siadów. ~ 'x ■



o

A  w ięc  o d rę b n o ś ć  n a sz e g o  kra ju  w y m ag a  
od  n as— po z a  ż ą d a n ie m  w spólnym  dla re w o 
lucji c a łeg o  pańs tw a  rosy jsk iego , jakim  je s t  o b a le 
n ie  cara tu ,  ż ą d a ń  spec ja lnych ,  naszych , o d rę b 
nych. Z a d a n ia  te  s t re sz c z a ją  s ię  w do m ag an iu  
się  j a k  n a j w i ę k s z e g o  u s a m o d z i e l 
n i e n i a  kra ju  n aszeg o .  W id o m y m  zaś  z n a 
k iem  i w yrazem  usam o d z ie ln ien ia  b ęd z ie  n asz  
w łasny p a r la m e n t  w W a rszaw ie ,  pa r lam en t ,  wy
brany  n a  podstaw ie  p o w sz e c h n e g o ,  b e z p o ś re d 
n iego, ró w nego  i ta jn eg o  g losow ania .  T e n  p a r 
lam ent,  od k tó reg o  z a le ż e ć  b ę d ą  w szystk ie  s t ro 
ny n a sz e g o  życ ia  k ra jow ego , je s t  instytucją, o 
którą  my Walczyć musimy, bo o nią n ik t  inny 
Walczyć nie będz ie ,  gdyż  tylko dla  nas  je s t  o n a  
po trzeb n a .

T o w arzy sze  z  innych częśc i  p ań s tw a  rosyj
sk ie g o  Walką swą ułatwiają nam  usam o d z ie ln ie 
nie  n a sz e g o  kraju  i Zdobycie  w łasnego  p a r la 
m e n tu  w W a rszaw ie ,  ta k  sarno jak  my uła tw ia
m y im ich zw ycięstw o. A le  u s ieb ie  w dom u 
m y sam i m usim y w alczyć  i zw yciężyć.

JNrrąja wobec ruchu rewolu
cyjnego.

W  tym okres ie  ruchu  rewolucyjnego, jak i  
'przeżywamy obecnie, ro la  wojska zasadniczo od
mienna je s t  od zwykłej. Jeszcze nie tak  dawno 
^socjalizm w  k ra ju  naszym napotykał zwykle tylko 
jed n eg o  w roga —  biurokrację, to j e s t  policję, 
żandarmów, guberna to rów  z ich podwładnymi 

ji t. p. Cała ta  p s ia rn ia  carska trop w trop śle
dz i ła  za nami, usiłowała wybadać nasze kryjówki, 
[prześladowała nas wszelkiemi sposobami, nie po- 
i trzeb  ując przy tym uciekać się do pomocy wojska. 
’A jednocześnie tęp iła  ona i niszczyła wszelki 
.przejaw wolnej myśli w  całym społeczeństwie, 
przeciw działa ła  wedle sił rozwojowi k u ltu ry ,  k tó 
r a  zawsze j e s t  dla niej niebezpieczna, ciągnęła 
z ludności dochody, k tó re  po trzebne jej są dla 
utrzymania, wreszcie spełniała  swą ro lę  obrońey 
kap ita łu .  I  tu  również b iurokracja  dawała  sobie 
zwykle ra d ę  bez powoływania wojska. Co p ra-  
jwda. w  fabrykach kozactwo i  w tedy  już nieraz 
siedziało załogą, a i żołnierze używani byli cza
sami, np. podczas demonstracji majowych, ale był 
to bądź co bądź wyjątek. W  życiu codziennym 
ludność nie spotykała  się z wojskiem, a b iu ro 
krac ja  sama miała dość sił zarówno dla gnębienia 
kraju, j a k  i dla zwalczania socjalizmu, o ile to 
wogóle było możliwe.

. Nie wynika z tego bynajmniej, żeby wojsko 
już w tedy nie było przeszkodą dla akcji uświado
mionego pro le tarja tu . ‘Owszem, sięgając myślą do 
tych chwil, k iedy nadejść miał bój ostateczny z 
wrogiem, wiedzieliśmy, że w alka toczyć się bę
dzie między uroiutarjatem, a tą  częścią wojska, 
k tó ra  dochowa wierności carowi. A w alka ta  w y
dawała nam się  czymś bardzo oclległem i była 
w  każdym razie rzeczą, nie mającą na razie  w ię
kszego praktycznego znaczenia.

D latego też, jakkolw iek zdawano sobie sprawę 
z tego, że p ropaganda socjalizmu w śród  żołnierzy 
i wogóle rewolucjonizowanie ich byłoby pożąda
nym. ale nie zajmowano się zbytnio tą  spraw ą i 
wytężano siły w innym kierunku, tam gdzie p r a 
ca ag ita to rska  i socjalistyczna dawała w iększe , 
bardziej bezpośrednie owoce.

To samo było do pewmego stopnia i w Rosji 
rdzennej, pomimo tego, że z n a tu ry  rzeczy zdo
bycie żołnierza rosyjskiego dla socjalizmu łatwiej 
udawać się może rosyjskim  niż polskim socjali
stom. Jedynym  okresem czasu, gdy prowadżona 
by ła  w Rosji bardziej energiczna agitacja w woj- 

:sku .b y ły  kró tk ie  la ta  działalności „Narodnej Yvo!i“ . 
’Były to właśnie chwile, k iedy spodziewano się 
blisk iego wybuchu rewolucji, s tąd  też spraw a 
wojskowa nabra ła  wtedy dla ruchu rewolucyjnego 
Większego znaczenia. J ' ,

Dziś, przynajmniej u has, wszystko się pod 
tym  wzglądem zmieniło. Dziś wojsko m e je ś t  
ty lko  tą  czarną chmurą', z k tórej kiedyś mają na 
ruch rewolucyjny spaść pioruny; je s t  ono prze
szkodą stałą, zwykłą, z k tó rą  spotykam y się co
dziennie, (nie mamy na myśli oczywiście poszcze
gólnych jednostek) bez k tó rego  nie ińożna sobie 
wystawić caratu w Polsce. Gdyby wojska nie 
było, panowanie caratu  nie utrzym ałoby się w 
k ra ju  naszym ani 24 godzin. Wojsko bowiem 
ściąga z ludności podatki,  przewozi je  z miejsca 
na miejsce, ochrania j e  od napadów, wojsko za
b ie ra  dobytek ludności, k tó ra  podatków nie mo
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że, albo nie chce płacić, wojsko zastępuje na  u li
cach policję, bez wojska nie j e s t  pewny życia ani 
jed en  urzędnik, wojsko nas aresztuje, dostawia 
do więzień lub na miejsce zesłania, wojsko sądzi 
i wykonywa kary . W ogóle administracja cywil
na je s t  tylko przyczepką do armji, k tó ra  właści
w ie rządzi w kraju.

W obec tego zmienił się też zasadniczo stosu
nek p a r t j i  socjalistycznej do wojska. Ruch r e w o 
lucyjny na każdym kroku  spotyka się z przeszko
dami, s tawianemi przez arm ię i, chcąc czy nie 
chcąc, musi z tend  przeszkodami walczyć, jeżeli 
p ragn ie  rozwijać się i postępować. P rzykładów  nie 
brak. Nielegalny, k tó reg o  aresz tu je  szpicel, p ro 
wadzący za sobą pa tro l  i żołnierzy, nie może 
rozwiązywać zawiłego zagadnienia stosunku partj i  
socjalistycznej do armji, ale schwyci za broń ( je 
żeli j ą  posiada i uzna za stosowne bronienie się) 
i będzie walczył, aby wyzyskać tę  ostatn ią  deskę 
ratunku. P a r t ja  przychodzi do wniosku, że ten  lub 
ów urzędnik  powinien być, w imię in te resu  ogółu, 
ukarany  śmiercią, —  w tedy  musi ona też zde
cydować się na walkę z żołnierzami, k tó rzy  ochra
niają jego  życie, i to na walkę zaczepną, bo w 
takich wypadkach zwycięża zwykle ten, kto p ie rw 
szy zaatakuje. P o trzebną  j e s t  napaść na jakąś  
instytucję rządową —  niekoniecznie na kasę —  
i tu  bez walki z wojskiem o powodzeniu mowy 
być nie może.

Jednym  słowem, życie samo rozstrzygnęło  tę  
sp ra w ę .  "Ponieważ wojsko je s t  dzisiaj u nas rządem, 
więc ten , kto chce z rządem  walczyć, na tkn ie  się 
na każdym k roku  na żołnierza i musi go usunąć, 
aby dopiąć swego celu.

K toby chciał w chwili dzisiejszej trzymać się 
zasady, że na wojsko nie należy ftapadać, ten  
m usiałby skwitować z walki rewplucyjnej, albo 
w padałby ciągle w sprzeczności. Życie drwi bo
wiem ruelitośeiwie z tych. k tó rzy  usiłują wcisnąć 
rozpętany h u ragan  rewolucji w ciasne ram ki 
teorji .  ukutej bez liczenia się z rzeczywistemi 
potrzebami ruchu. Niepodobieństwem j e s t  t rz y 
mać się tej zasady, że w jednym  w ypadku na 
żołnierzy napadać wolno, w innym zaś powinno
to być zabronione, choć tego  w ym aga in tere3  ru
chu rewolucyjnego.

To je s t  jedna  s trona stosunku naszego do woj
ska. A oprócz tego wysunęła się na porządek  
dzienny druga, niemniej ważna sprawa. P a r t ja  
socjalistyczna znalazła się w tym położeniu, że 
prowadzenie w wojsku agitacji socjalistycznej i 
rewolucyjnej stało się dla niej palącą potrzebą. 
W ynikło  to przedewszystkiem  z konieczności bro
nienia  Się przed  arm ią, k tó ra  odgrywa, j a k  wi
dzieliśmy, tak  poważną ro lę  w dzisiejszym życiu 
politycznym. Ale dzmłały tu i inne, ważniejsze 
względy. Armja składa się w swej większości z 
włościańśtwa, p ro le ta r ia tu  i drobnomieszczaństwa, 
czyli z klas, k tó re  bardziej lub mniej, ale  zawsze 
w pewnym stopniu podatne są na p ropagandę 
socjalizmu. I, chociaż dyscyplina i zabijanie wszel
kiej godności ludzkiej, panującej w armji, u tru 
dniają w wysokim stopniu agitację, ale  z drugiej 
s trony  na tę  karną arm ię oddziaływają pośrednio 
myśli, krążące w społeczeństwie, a widok w spa
niałych wysiłków prole tarja tu , walczącego o swe 
praw a, pociągu też n ie rrz  żołnierzy, zwłaszcza, 
gdy łączy się z tym  pamięć" udręczeń, doznawa
nych ze s trony tych. przeciwno k tó rym  socjali
ści występują  do walki. P rzy tym  ogólny wzrost 
poczucia godności ludzkiej przenika ściany koszar, 
żołnierz zaczyna czuć się człowiekiem i upomina 
się o lepszy, bardziej ludzui byt. - ;.

S tąd  też w  ciągu dotychczasowego okresu  r e 
wolucyjnego widzimy na całym obszarze państwa 
energiczne usiłowania par t j i  socjalistycznych w 
k ie runku  zaagitówania mas żołnierskich. I  w na
szym kra ju  działalność podobna powinna być z 
całym wytężeniem prowadżona .  Chociaż bowiem 
żołnierz rosyjski przychodzi do nas już z głową 
nabitą  wszelkiego rodzaju uprzedzeniami, ale te  
przyczyny, k tó re  rewolucjonizują go w Rosji 
rdzennej," oddziaływają nań pośrednio i tu  s ta 
nowi on zatem, choć w mniejszym stopniu, e le 
m ent podatny d la  agitacji. Nie powinniśmy ty lko 
zbyt różowo zapatry wać się na rzeczy, n ie  wyo
brażajmy sobie, że jednym  zamachem zrobimy 
wszystkich żołnierzy socjalistami (boć przecie da
leko" nam do tego, byśmy wszystkich robotników 
zdobyli dla spraw y soc ja lizm u!), ale możemy i 
powinniśmy wpływać na nich.

Agitacja w śród  żołnierzy przechodzi zwykle 
te  same stopnie, co i wśród  robotników. P ow sta 
j e  ona na gruncie  codziennych potrzeb żoinierza, 
zapewnienia mu lepszego bytu , przeciwdziałania 
sta le  tam praktykowanej poniewierce godności
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ludzkiej, w alki o k ró tszy  czas służby i  t. 
po tem  sięga  dalej —  do politycznych i społe
cznych potrzeb pro le ta r iusza  lub włościanina. I  tu 
s ty k a  się on z działalnością rewolucyjną p a r t j i  
socjalistycznej, walczącej z rządem, zaczyna s ia  
z nią dopełniać,

Dopóld bowiem żołnierz buntuje  się przeciw
ko swemu przełożonemu tylko z powodu zgniłej 
kapusty  lub nieświeżego mięsa, to można go j e 
szcze uspokoić i zrobić go naw et znowu w iernym  
sługą carskim. Ale gdy zbudzą się w nim pewne 
pożądania polityczne i społeczne, w tedy  można i 
należy wyjaśnić mu rolę , jaką  on odgryw a w 
państw ie  dzisiejszym. W tedy  powinien 0:1 zrozu
mieć. że wojsko, k tó re  przyjmuje na siebie rolę 
policji, s ta je  się tern samem najstraszniejszą p rze
szkodą, jak ą  spo tyka na swej drodze walczący 
pro le tarja t .  W tedy  też propaganda słowem czyi 
drukiem , prowadzona przez rewolucjonistów, zle
wa się w jedno z p ropagandą czynną, z wido
kiem  rozpaczliwych usiłowań k lasy  robotniczej, 
walczącej o swe prawa.

W tedy  czyny rewolucyjne, naw et skierowane 
przeciwko armji, u trw ala ją  w  żołnierzach prze
świadczenie, że dzisiejszy „porządek14 wiecznie 
is tn ieć  n ie  może i że powinni oni stanąć wyraźnie 
po s tron ie  rewolucji, k tó ra  nie chce przecie cze
go innego, j a k  dobra  tej klasy, do k tórej wię
kszość z pomiędzy nich należy. W tedy  żołnierz 
przekonywa się, że pełnienie służby policyjnej 
nie zgodne jes t  i z jego  in teresam i klasowemi 
i ze zwykłą godnością ludzką i, wreszcie, z jego 
in teresem , jako człowieka, k tó ry  nie radzi- 
być niemym widzem toczącej się walki.

Powinniśmy zatym iść do żołnierza z hasłami 
rewolucyjnemi, ale, uświadamiając go, powinniśmy, 
jednocześnie budzić w nim poczucie obowiązku.'1 
Tak  samo. ja k  od każdego świadomego proleta- 
rjusza p a r t ja  socjalistyczna ma prawo żądać, by; 
zapomniał na razie  o swym in teresie osobistym, 
w imię in te re su  k lasy, tak  też i od żołnierza 
uświadomionego spodziewać się należy, że pęstą- 
pi on odpowiednio do swych przekonań. Żeby 
zaś tego dopiąć, trzeba, żeby par t ja  socjalisty
czna zawsze i czynem i słowem na żołnierzy od
działywała.

Powyższe zaśady par t ja  nasza wyznawała o d ( 
dawien dawna. W  m yśl tych zasad P.P .S . przy
stąp iła  do stopniowego uzbrajania coraz większych, 
mas p ro le ta r ja tu ,  k tó re ,  w  chwili odpowiedniej- 
miały rozpocząć walkę z caratem, za lać mu cios i 
ostateczny. Liczono przy tym  zawsze na zrewo-j 
luejonizowanie pewnej części wojska, ale zdawano j 
sobie dobrze spraw ę, że my musimy pociągnąć! 
to wojsko do walki, że zatym, jeżeli my sami 
gotowi nie będziemy, to mowy o tym nie b ę d z ie , . 
by  wojsko mogło dokonać rewolucji, Dopiero w- 
ostatnich czasach pewna ilość towarzyszy rozpo-i 
częła szerzyć w partj wręcz odmienne p o g lą d y . ; 
Zaczęto dowodzić z jednej s trony , że żołnierz j e s t  j 
n ie tykalny , gdyż j e s t  to „prołe tarjusz  odziany w 
m undur44, z drugiej,  że rewolucji zbrojnej dokona; 
wojsko, k tó re  prze jdzie  na naszą s tronę. Do j a j  
kich n iem ądrych wniosków prowadzą podobne ’ 
tw ierdzenia , to łatwo da się  zauważyć.

Przedew szystk im  zasadę, że żołnierz j e s t  nie-j 
tykalny , można doskonale głosić w wolnych kra-1 
jach E u ro p y  Zachodniej, ale  n ie  u nas. Tam, 
gdzie p ro le ta r ja t  może legalnymi środkami dojść 
do zwycięstwa, tam  s o c j a l i ś c i  byliby warjatami, , 
gdyby  mieli się zbroić i napadać na żołnierzy' 
Ale u nas o tym  p r z e c i e ż  mowy niema. W  całym! 
państw ie rosyjskim  wszelka działalność socjalisty-,-
czna j e s t  przestępstw em , ściganym srogo przez 
rząd, k tó ry  dzisiaj do tego tępienia  socjalistów uży
wa właśnie żołnierzy. Gdy cośkolwiek chcemy zro
bić, napotykam y przeszkody, k tórem i są żołnierze., 
Gdybyśmy zatym chcieli trzymać się w całej roz
ciągłości zasady nie walczenia z żołnierzami, to 
m usielibyśmy wyrzec s i ę  praw ie  caiej naszej r o 
boty. Tymczasem tego  przećiez n ik t  nie chce. 
W ięc po co gadać o „proletarjuszach, ubranych w 
m undury44, po co szerzyć zasady, k tó re  będzie się 
łamało na każdym kroku? Przecież i my wiemy 
dobrzo, że na leży  starać  się o zdobycie dla r e  
wolucji jak  największej ilości żołnierzy, ale gdy ci 
żołnierze pełnią  służbę policyjną i k rępu ją  na ka
żdym k roku  naszą działalność, to musimy z nimi
walczyć. t;,

A jeszcze gorszą j e s t  d ruga  zasada, k tó ra  w, 
wojsku każe nam widzieć podstawę przyszłego r u 
chu rewolucyjnego. „Socjaldemokraci iyrólestwa 
Po lsk iego44, a za nimi i n iek tórzy  członkowie na
szej partji  szli naw et tak  daleko, że pragnęli ,  by, 
p ro le ta r ja t  chętnie i z radością szedł w szeregi; 
wojskowe, gdyż tam. spełni on właśnie, n a j le p ie j
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swe zadanie — zrewolucjonizowania armji. Otóż 
talue zasady są nietylko błędne, ale w dodatku 
zupełnie niesocjalistyczne. W historji widzieliśmy 
dużo przykładów rewolucji, dokonanych przoz 
wojsko, ale żadna z nich ludowi korzyści nie 
przyniosła. W takiej rip. 11 iszpanji albo w kato
lickich republikach poindniowej Ameryki do osta
tnich czasów co kilkanaście la t wybuchają rewo
lucje wojskowe, ale kończą się one zawsze tym, 
że na miejsee jednego króla lub przezydenta wy
niesiony je s t inny. Lud na tym nigdy dobrzen ie 
wychodzi. I  to je s t bardzo zrozumiałe: tylko tam 
rewolucja może zwyciężyć naprawdę, gdzie lud 
je s t  zrewolucjonizowany, ma w iarę w swe siły. 
W tedy pociąga on za sobą wojsko i wtedy też 
wojsko mu się podporządkowuje. Najlepszym 
sposobem wciągnięcia wojska w w ir walki rew o
lucyjnej je s t danie mu dobrego przykładu. Ina
czej albo ono się wcale nie ruszy, albo będą to 
właśnie takie hiszpańskie spiski wojskowe, k tóre 
ludowi niczego nie dadzą.

Ci zatym, którzy głoszą, że wojsko za nas ma 
zrobić rewolucję, wykazują, że oni po prostu nie 
w ierzą wcale w możność jakiegokolw iek ruchu 
rewolucyjnego i usiłują sumienie swe oczyścić 
tym, że próbują zrzucić na kogo innego obowią
zek walczenia. Kto zaś chce działać zgodnie z pod
stawową zasadą socjalizmu, że „wyzwolenie ro 
botników może być dziełem tylko samvch robot- 
ników “, zasadą, k tórą przed 49 laty  Marks posta
wił na czele Manifestu Międzynarodowego Stowa
rzyszenia Robotników', ten powinien zrozumieć, że 
,przedewszystkim my się do walki gotować po- j 
w inniśm y,"a wtedy będziemy mieli widoki zwy- '7 
cięstwa.

W  proletarjacie uświadomionym i gotowym do 
walki leży nasza przyszłość; z nim złączy się część 
uświadomiona armji, a w tedy zwycięstwo będzie 
naszym. • "
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Soejaleentraliści w opalach.
Do jakich potw ornych rezultatów’ doprow adza 

^bezm yślność polityczna, najwymowniejszy do
wód na to mamy w stosunku naszych „socjal- 
dem okra tów “ do zbliżających się wyborów.

I.
j a k  Wiadomo „Socjaldem okracja*1 nasza wmyśl 

■ wynalezionej p rzez nią zasady „organicznego 
W cielenia11 zlała się z „S ocjaldem okratyczną 
partją robotniczą Rosji11. W  ten  sposób ułatwi
ła sobie, co prawda, zadanie: nie potrzebuje 
sam a m yśleć, za nią myślą tow arzysze rosyjscy, 
a  ona korzysta już z gotow ego i usiłuje wcielić 
w życie to, co oni uznają za  stosow ne. A le 

. z drugiej strony, pomimo najszczerszych ęnęci, 
nasza  socjaldem okracja nie. m oże odrębnych 
polskich stosunków  upodobnić do rosyjskich. 
V. o.bec tego. musi ona spełn iać tak ie  uchwały 
Socjaldem okratycznej parlji robotniczej Rosji, 
k tó re , b}?ć może, są  zupełnie odpow iednie dla 
M oskwy lub Tam bow a, ale w naszych s to su n 
kach  wyglądają W najlepszym  razie dziwacznie.

.T ak  się siało z uchw ałą w szechrosyjskiej 
konferencji* sccjalno-dem okratycznej w sprawie 
wyborów do Dumy. K onferencja ta, jak wia
dom o, postanow iła Wziąć udział w wyborach. 
N icdość tego , uchw aliła ’ ona, że socjaldem ok
raci m ogą zaw ierać sojusze z partjam i opozy- 
cyjnemi, ażeby bądź p rzep rzeć  wybór posłów 
socjalno-dem okratycznych, bądź zapobiec przez 
wybór posła opozycyjnego wyborowi skrajnego 
w stecznika

N asi esdecy, dobrze rozum iejący, że w K ró
lestw ie jedyną taktyką w obec wyborów, odpo
w iadającą interesom  rewolucji i nastrojowi sze 
rokich m as, jest bojkot, m u s z ą  jednakże  
spełnić uchw ałę konferencji i Wziąć udział w 
wyborach. Nie* poto się p rzecież zleli z partją 
rosyjską, aby jej postanow ienia łam ać, 

ł 1 oto „C zerw ony Sztandar" zabrał się do 
• n iew dzięcznego nad wyraz zadania, mianowi- 
| c ie  do Wytłumaczenia, dla czego  to, co przy 
pierw szych w yborach było białe, te raz  jest czar

t e m — i odwrotnie. Zwykle, kiedy ktoś chce 
j kogoś p rzekonać o tym, w co sam  nie wierzy, 
,idzie  to nieśporo. T ak  i „C zerw onem u S ztan 
darow i11 przekonyw anie czytelników  o zbaw ien- 
ności wyborów nie udaje się zupełnie.

B iedny „publicysta11 esd eck i aż poci się z 
wysiłku, stara jąc się w ykręcić ko ta  ogonem  
i_udoWodnic, że, zaprzesta jąc bojkotu, S ocja lde

m o k rac ja ... w cale go nie zaprzesta je . Kto nie 
wierzy, n iech posłucha.

124 „C zerw onego S ztandaru“pisze: „I ta 
ideja (bojkotu) w inna nam przyśw iecać i teraz, 
chociaż konferencja ogólno-partyjna wypowie
działa się za wyborami, chociaż my bierzem y 
udział w akcji w yborczej11. „My i te raz  mówi
my: bojkotujem y D um ę, idąc do Dumy. Bo te 
raz, do Dumy, nie będziem y w m asach 
sam i w zniecali i ca uD lwi doiności politycznej. 
N asz bojkot pierwszej, Dumy p rzeobraża się 
obecn ie  w udział w w yborach11.

Zupełnie tak  sam o postępuje kuglarz na ja r
m arku w małym m iasteczku, kiedy pokazuje, 
jak np. czerw ona chustka „przeobraża s ię 11, daj
my na to w kurczę, zręczn ie Wydobyte z rękaw a. 
A le tam  każdy wie, o co chodzi, każdy wie, że  
to jest kuglarstwo. Tym czasem  taki „organ 
partyjny11 chce wmówić w czytelników , że  pój
śc ie  do Dumy, a nie pójście do niej jest to — 
i w jednym  i w drugim wypadku —  bojkot i 
chce, aby go brano naserjo . W iem y, że  ro 
botnicy esd eccy  są bardzo cierpiiwem i czytel
nikam i „Cz. S z t.“, ale sądzim y, że  nie tak  da
lece , aby znosić tak ie  kuglarstwo. T oż p rze
cie i w idzowie jarm arczni wygwizdaliby onego 
prestid ig itatora, któryby w nich Wmawiał, że 
czerw ona chustka jes t k u rczęc iem  i odwrom ie.

I!
K onferencja socjalnych dem okratów  w szech- 

rosyjskich uchwaliła, że sojusze (t. zw. bloki) 
przedw yborcze są  możliwe. W  Rosji obok so c
jalnych dem okratów  istnieje caty szereg  partji 
i drup rewolucyjnych, socjalistycznych i rady
kalnych, k tó re postanowiły wziąć udział w 
wyborach. W obec tego  sojusze przedwy- 

j b o rcze  z takietn i socjalistam i-rew olucjonistam i,
; z partją  ludoW o-socjalistyczną lub z chło- 
' pam i radykalnie usposobionem i („trudow ika- 

m i11) są całkiem  naturalne. C oś n iecoś dałoby 
się pow iedzieć przeciw ko blokowi z partją  bur-
żuazyjną „kadetów 11, ale i tak  blok w stosun
kach rosyjskich niczym potwornym by nie był.

P rzenieśm y się te raz  na nasz grunt. Ani 
socjalistów  rew olucjonistów , ani trudowików u 
nas niem a. P .P .S . wybory bojkotuje, cóż wo
bec  tego  poczną nasi esdecy  z oną n ieszczę
sną uchw alą o b lokach?

"„Czerwonem u Sztandarow i11 uchw ała ta  nie 
podoba się. Mówi on tedy: „O sta tn ia  konfe
ren c ja  ogólno-partyjna w ypowiedziała się  w 
zasadzie za dopuszczalnością bloków z burżu- 
azyjnem i opozycyjnem i partjam i ju ż  W pierw 
szym stadjum wyborów, nosi ona (ta  uchwala) 
na sobie to n iezatarte  piętno o p o r t u n i z m u ,  
jak ie  cechu je  wszystkie tak tyczne kroki m ień- 
szewików. My uważamy, że jes t to o b n i ż a -  
n i e m  r e w o l u c j o n i z m u  i ś w i a d o m o ś 
c i  k l a s o w e j ,  p o l i t y c z n i e  b e z c e l o w y m  
i s z k o d l i w y m 11. C óż w ięc poczną nasi es- 
.de.cy w obec tej uchwały? N a to pytanie tak  
odpow iada „Czerwony S z tan d ar11: „Poniew aż 
rezolucja ta  mówi tyłko o tym, że  m o ż n a  
zaw ierać bloki, a nie zm usza do tego , w ięc, 
oczywista, my mamy sw obodę działania i ze  
swej strony dla względów zasadniczych i p rak 
tycznych wypowiadamy się stanow czo przeciw 
ko blokom  wyborczym w pierw szym  stadjum , 
cc  oczyw iście nie wyklucza porozum ienia na 
wyższym stadjum t. j. przy obiorze sam ego p o 
sła .11 N a wyborców pedeków  (bo tylko tych 
nasi esdecy  będą mieli p rzed  sobą) głosow ać 
tedy  nie będą, ale zato „w prost będziem y gło
sowali na p ed e k a11 posła — ośw iadcza „C zer
wony S ztan d ar11. W inszujem y, ale nie zazdro
ścimy!

Ht
T ak  tedy  uchwały konferencji w szechrosyj

skiej, nie przystosow ane najzupełniej do na
szych stosunków, zm uszają S ocjaldem okrację  
K rólestw a Polskiego z jednej strony do sztu
czek  kuglarskich, a z drugiej do głosow ania 
na przedstaw icieli naszej dychaw icznej Pedecji. 
P o łożen ie nie do pozazdroszczenia, zw łaszcza, 
że  się dzięki tej uchwale staje w sprzeczności 
z nastrojem  własnych m as. T o  też  S o cja ld e
m okracja, zapom inając o przysłowiu, „kiedy 
Wlazłeś m iędzy wrony, m usisz k rakać jak i 
o n e“ , pioronuje przeciw ko S o c ja ld e m o k r a 
tycznej partji robotniczej Rosji.

W  tym samym 124 numer: a „C zerw onego 
S z d a n d a ra b ^ u jd i iM 1̂  ca łą  łnunję zbrodni, po 

pełnionych wrzekom o przez dzisiejszy _ kom itet 
centralny Socjalnodem . partji rob. Rosji (w któ-t 
rym też siedzą przedstaw iciele naszych esde- 
kóW). „C zerw ony S z tan d ar11 siarczyście mu 
wymyśla w imieniu całej swej partji jako  „ob
niżającem u rolę partji11, „strącającem u socjalde
m okrację z przynależnego je j stanow iska11 i. t. 
d. T ak  Wymyśla się „m ieńszew ikom 11. Ale, 
chcąc  w idocznie, aby nikt nie wątpił, że  i o  
„bolszew ikach11 socjaldem okracja  polska je s t 
nie lepszego zdania, m e szczędzi i pod ich 
adresem  wymyślań, o skarżając  ich o „aw antur
nicze pom ysły11 i trak tu jąc  ich tak, jakby byli 
nie praw ow iernem i socjaldem okratam i, ale 
w prost p.p.s.-owcami.

Pytanie, poco nasi esdecy  zlewali się z ta 
ką partją, z k tórą się najzupełniej nie solidary
zują? C hyba dla sam ej zasady „organicznego 
w cie len ia11.

Wipolit 31 opis•
W  dniu 1 grudnia b. r. przed  sądem  w ojen

nym w Cytadeli W arszaw skiej staną! tow. Hi
polit Kopiś, stolarz z Parczew a, oskarżony o 
zabicie trzech  strażników  w Lubartów

R zecz się tak  miała: Tow. HipoH w,, 
cz łonek  organizacji bojowej, P .P .S . przy’ w 
dniu 26 lipca 1906 r. do Lubartow a z  \ ce
nieni usunięcia starszego  strażn ika Spiridenki,* 
znanego okrutnika i szpiega. N a  Rynku lu
bartowskim , przed  kościołem  zatrzym ało go 
dwóch strażników , R om anenko i A leksa, którzy,; 
m ierząc do K opisia z rewolwerów, zażądali,1 
aby podniósł rę ce  do góry. W  odpow iedzi na 
to tow. Kopiś cz terem a strzałam i z brauninga 
położył ich na  m iejscu i pomimo obecności 
trzech  innych strażników  i patrolu, zdążył wszyć 
się w tłum, który owej chwili z kościoła wy-j 
chodził. Pomim o niebezpieczeństw a, na jakie] 
pozostając w obcym m iasteczku był narażony, 
tow. Kopiś nie chciał opuścić Lubartowa, nie; 
spełniwszy otrzym anego polecenia. Udał się 
w ięc sam do zarządu policyjnego, przed k tó 
rym go zaaresztow ano i jak  tego  sam  pragnął, 
do w nętrza wprow adzono. Tam  upewniwszy 
się, który z obecnych strażników  jest owym 
poszukiwanym  przezeń  Spiridenką, (a było ich 
kilku, był naczelnik  straży ziem skiej i dyżurny 
oddział żołnierzy) kilkom a strzałam i z braunrn- 
ga życia go pozbawił.

Pow stał straszny popłoch, żołnierze za czę 
li strzelać po w szystkich pokojach zarządu p o 
licyjnego, b ez  ładu i sensu, strażnicy poucieka
li, a Kopiś, korzystając z zam ieszania, wybiegł 
z gm achu policyjnego i przeskoczył p rzez p ar
kan. W  pośpiechu nie zapom niał jednak  n a 
bić znów brauninga i ósmy nabój do lufy w pro
wadzić! N a przełaj zabiegło mu drogę dw uth 
kozaków , a z tylu zbliżało się ich w ięcej n ad 
chodziło też  kilku żołnierzy z piechoty. To\V. 
Kopiś do żołnierzy nie strzelał, zawołał na nicn 
aby się nie bali i oddał broń im, mówiąc, ze 
pow inność swą spełnił. . . .

Z w ięzienia lubelskiego, przędą Wystaniem 
do W arszaw y, nadesłał następujący list do to 
warzyszy;

„Do w szystkich towarzyszy. — Z egnam  W as 
tow arzysze, nadchodzi godzina mej śm ierci. Nie 
żałuję tego  świata, bom spełnił sWoją powin
ność. W iem , że um ieram  za idęję, walc-zyłem 
dokąd  m ogłem , a żem  siebie oddap  katom , to 
tylko dlatego, żebym im w oczy kłuł prawdą. 
Śm ierć katom! N iech żyje wolność! N iech ży
je O rganizacja  Bojowa! @

Hipolit Kopis.
Stawiony p rzed  sądem , do w szystkich Opi

sanych czynów się przyznał. N a Zapytanie, 
czy należał do organizacji bojowej P .P .S ., od- 
powiedział: „N aród polski w niewoli uciem ię
żony, robotnik wyzyskiwany, w olności z dobrej 
woli nikt mu nie da, poszedłem  w ięc ją z d o 
b y ć .  W stąpiłem  do jed n ej partji, k tó ra  Czy
nem  o w olność walczy, do Polskiej Partji S o 
cjalistycznej— do bojowej jej organizacji— O trzy
m ałem  rozkaz Usunięcia Spiridenki i dwaj 
strażnicy chcieli mi w tym przeszkodzić, byłem 
zm uszony ich zabić. Po spełnieniu rozkazu 
względem  Spiridenki —  do naczeln ika straży^ 
ziem skiej i innych osób urzędow ych nie ^strze- 
lałem , bom  miał do w ykonanta ścisły roznaz, a 
życiem  innych łudzi sam  rozporządzać nie mo- 
głenij nie w iedząw  czy są szkodliwi, czy nie,*
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. 0 jedną rzecz sądu proszę; bytem żołnierzem  
proletarjatu polskiego, wałczyłem jako żołnierz, 

j i dlatego żądam dla siebie żołnierskiej śmierci 
przez rozstrzelanie.“

Sąd przychylił się do tego żądania i Kopisia 
I na śmierć przez rozstrzelanie skazał. Wyrok 

ten został przez Podgorodnikowa zmieniony na 
dożywotnią katorgę.

Bohaterską swą prostotą, spokojem i godno- 
, ścią ten żołnierz rewolucji wrogom nawet sza
cunek nakazał, szacunek nie tylko dla siebie, 
lecz i dla sprawy, za którą walczył, za którą 
krew swą gorącą oddać był gotów. Szczytny w 
swym poświęceniu, twardym żołnierskim kro
kiem, z oczyma utkwionemi w przyszłość, wszedł 
na wyżyny bohaterstwa, świecąc swym przykła
dem współbraciom. Proletarjat polski nigdy nie 
zapomni imienia Hipolita Kopisia.

Z  życia partyjnego.
ŁODŹ i O k r ę g  ł ó d z k i .  Nie zważając 

na przyjęcie przez Ł K.R. wniosku, zaaprobowane
go przez większość Konferencji łódzkiej, nakazu

jąceg o  rozwiązanie Rewolucyjnej trakcji P.P.S., 
organizacja ta  nietylko, źe nie rozwiązała się, Jecz 

, owszem czyni olbrzymie postępy. To najdobitniej 
charakteryzuje właściwy charakter większości Kon

ferencji łódzkiej, większości, k tó ra składała się 
przedewszystkim z funkcjonariuszy partyjnych, po
zostających od dłuższego czasu pod wpływami le 
wicy. Nastrojowi a przedewszystkim właściwym 
przekonaniom mas, zorganizowanych pod rewolu
cyjnym sztandarem  P.P .S  , poglądy tej większości 
są z g  o ł a o b c e .

Składki i podatek na całej linji wstrzymano 
w oczekiwaniu na n a s z e  bloczki.

Na szeregu zebrań kół organizacyjnych, komi
tetów  fabrycznych, dzielnicowych konferencji to
warzysze 1 towarzyszki pro testu ją jak  najusilniej 
przeciwko rozłamowi, dokonanemu w partji przez 
wyrzucenie O.B., wypowiadają się po wyjaśnieniach 
naszych praw ie jednomyślnie za Trakcją Rewolu
cyjną, uznając jej program  i taktykę za jedynie 

, odpowiadające interesom  klasowym proletarjatu  
kra ju  naszego. Tu podajemy szczegółowy wykaz 
zebrań i konferencji, odbytych w ciągu tygodnia 
zeszłego.

W i d z e w  —  fabryka H e i n t z l a  i Ku -  
n i t  z e r  a. Na zebraniu koła organizacyjnego, 
liczącego przeszło 800 członków, wszyscy wypo
wiedzieli się za Frakcją Rewolucynją. Jeden 
wstrzymał się od głosowania.

T a r t a k  —  Koło organizacyjne 36 czł. Jed
nogłośnie przyłączyło się do Frakcji Rewolucyjnej.

Utworzyliśmy z Widzewa osobną dzielnicę. 
Mamy tam  zorganizowanych towarzyszy i towa
rzyszek przeszło 1000. Wybrano kom itet dziel- , 
nicowy, k tó ry  objął już swoje czynności. Robota 
organizacyjna ulegnie znacznemu opóźnieniu z po
wodu lokautu w fabryce H eintzla i Kunitzera.

D z i e l n i c a  B a ł u c k a .  15.X1I odbyła 
Bię przez nas zwołana konferencja dzielnicowa,

| obesiaiia przez 30 przedstawicieli fabryk. Jedno
głośnie konferencja uznała się za konferencję 

; dzielnicy Bałuckiej w organizacji F r. Rew. P.P. S.
; Wybrano dzielnicowy komitet.

D z i e l n i c a  K o r o l e w s k a  i L e w a .
| Na odbytej wspólnej konferencji wszyscy towa

rzysze, wśród których znajdowali się również 
tow. Niemcy, po długiej, wyczerpującej dyskusji 
•wypowiedzieli się zanam i i jednogłośnie uchwaliłi 

i przyłączyć się do organizacji P .P.S. F r. Rew. 
i W ybrano dzielnicowy kom itet, łącząc dwie te 
! dzielnice w jedną. Większość dzielnicowego ko

m itetu  stanowią członkowie dawniejszego dzielni- 
cowego kom itetu. Możemy się spodziewać, iż w 
krótkim  czasie wszystkie fabryki w tych dzielni
cach wypowiedzą się za nami.

D z i e l n i c a  g ł ó w n a .  Połowa uawniej- 
6zego dzielnicowego kom itetu przeszła do naszej 
organizacji. Do dnia dzisiejszego znaczna w ięk
szość fabrycznych kół organizacyjnych wypowie
działa się za F r. Rew. Zwołana konferencja 
dzielnicowa wybrała nasz kom itet dzielnicowy, 
r  . D z i e l n i c a  D ą b r ó w k a .  13.XII od- 

! by ła  się konferencja dzielnicowa, na której wszy
scy obecni jednogłośm ie wypowiedzieli się za F r.

; Rew. W ybrano kom itet dzielnicowy, w skład 
którego, jak  na dzielnicy Lewej, weszła większość 

i  tow. ze starego dzielnicowego komitetu.
Należy się spodziewać zupełnego przejścia 

•wszystkich towarzyszy zorganizowanych do nas.

16jX II odbyła się konferencja P a b j a n i c k a ,  
obesłana przez 33 przedstawicieli z prawem gło
su czynnego. 2 przedstawicieli Frakcji umiarko
wanej, noszącej uzurpatorsko tytuł P.P.S. i 1 
przedstaw iciela F r. Rew. W dyskusji nader cie
kawej, gdyż mieszczącej naw et sprawozdania z I-ej 
konferencji bojowej brało udział kilkunastu towa
rzyszy. Poraź pierwszy jeden z lewicowców tak 
otwarcie wypowiedział swoje poglądy na kwestję 
Niepodległej Republiki Demokratycznej Polskiej, 
że wprowadził w zdumienie w s.ystkich. Mówił 
on: „Po co ta  Niepodległość tkw iła w naszym 
program ie wogóle? Bo zważcie towarzysze, gdy
śmy ją  wyrzucili to z 3,000 członków zorganizowa
nych przeskoczyliśmy do 46,000“. Je s t to tak na
iwne, że umieszczamy to wypowiedzenie jako 
curiosum!

Nawiasem, dla poinformowania tego lewicowca 
dodamy, iż z chwilą „wyrzucenia tej Niepodle
głości" N.Decy zabrali przynajmniej jedną trzecią 
pro le ta rja tu  fabrycznego pod swoje wpływy. A 
S.-Decy z 280 członków wzrośli do 28,000.

Po długich debatach przyjęto następującą re 
zolucję:

„Konferencja Pabjanicka najusilniej protestuje 
przeciwko rozłamowi w partji, wynikłemu dzięki 
zejściu IX  Zjazdu z drogi rewolucyjnej przez wy
rzucenie 0 . B.

„Konferencja Pabjanicka nie może przyjąć wnio
sku Konferencji łódzkiej.

„Obecnie uznajemy taktykę i program  Frakcji 
Rewolucyjnej, jako jedynie odpowiadające in te re 
som pro letarjtu  Polski. Dziś zaś, chcąc uniknąć 
zamętu i „lew i“ i „prawi" pracujemy wspólnie 
do X Zjazdu, k tóry  ma przeprowadzić porozu
mienie między 2-ma frakcjami.

„Żądamy wydania natychm iast organu dysku
syjnego. Za—głosów 22, przeciw —6, wstrzymało 
się od głosowania 5.

Rezolucja ta  wskazuje, jak drogą p ro le ta ria 
towi naszemu je s t jedność organizacyjna. Ozy 
„lewica" oceni to, trudno uwierzyć po tylu, spe
cjalnie skierowanych do rozbicia jedności rezolu
cjach, przeprowadzonych w wielu miejscach.

Jak  już zaznaczyliśmy, praca organizacyjna ule
gnie znacznym opóźnieniom z powodu masowych
l o k a u t ó w .  Ł ó d z k a  o r g a n i z a c j a  n a s z a  ł ą c z n i e  z 
Centralną dokłada wszelkich starań, aby w walce 
z tak potężnym wrogiem, jakim  je s t  „Związek 
Fabrykantów  przemysłu bawełnianego" zwycięstwo 
odniósł proletarjat.

Lokaut Łódzki —  to kwestja życia i śmierci 
dla dziesiątków tysięcy pracowników. Łącznie z 
rodzinami ogładzaniu podlega do 120 tys. rodzin. 

Jeszcze raz powtarzamy słowa odezwy naszej: 
„Na pomoc ludu roboczy braciom łódzkim"!

Towarzysze i Towarzyszki!
Niesłychanemi wysiłkami w okresie rewo

lucji obecnej, wysiłkami, okupionemi śmiercią, 
ranami, głodem i nędzą, zdobył lud roboczy u 
klasy wyzyskiwaczów pewne ustępstwa, ulgi, co 
życie niewolnika podwójnego, jakim jest pro- 
letarjusz nasz, znośniejszym czynią.

Wzmocniony na siłach carat, ośmielony ci
szą wsi rosyjskiej, zaprowadza obecnie nie
słychane represje, dławi, dusi każdy przejaw 
życia obywatelskiego

Komisja, wybrana przez ogół robotniczy, 
prowadzi strajk w fabryce Poznańskiego. Nie 
ma tam miejsca na waśnie partyjne, gdy chodzi 
o tak ważną sprawę.

Dziś jesteśmy świadkami zamarcia drugiej 
fabryki Heintzla i Kunitzera na Widzewie, któ
rej zarząd, solidaryzując się z Poznańskim, 
ogłosił lokaut od 29 grudnia.

17-go grudnia, po uprzednim zgromadzeniu 
ogólnym, zadecydowano tu strajk natychmiasto
wy. Zarząd pragnął wykończyć towar, dopiero 
29 zamknąć fabrykę.

I znowu kom isja, wybrana p rzez ogół ro
botniczy, w zięła tę  spraw ę W swoje ręce .

Towarzysze i towarzyszki! Całą Łódź ro
botniczą wyzwano' do walki. Każdy fabrykant 
pragnie być carem W swym zakładzie. Fabry
kanci mają w porozumieniu z rządem Wolność 
związków, które jedyny cel wytknęły — powrót 
do dawnych warunków pracy i płacy. Jeśli ten 
Związek fabrykantów zwycięży, b ę d z i e  t o  
k l ę s k a  d l a  c a ł e g o  p r o l e t a r j a t u  
k r a j u  n a s z e g o .

Musimy zwycięstwo odnieść m y. Do całe
go ogółu robotniczego w kraju naszym i w Ro
sji zwracamy się z wezwaniem do poparcia 
ostrego strajku łódzkiej braci roboczej. Przez, 
składki i bojkot wyrobów wzmiankowanych fa
brykantów niech społeczeństwo okaże pomoc 
proletarjatowi.

Do zgody, do zapom nienia uraz w zajem 
nych wzywamy wszystkich robotników. N iec.i 
zaw re boj, w którym solidarność klasy robotn i
czej, jak  granit niespożyty, okaże swoją siłę.

Z łam istrajkam i, z fabrykantam i, wzyWające- 
mi wojsko dla złam ania oporu, postępow ać b ę
dziem y bezw zględnie. Zdajem y sobie spraw ę, 
W jak trudnycn w arunkach w alkę prow adzić 
m u s im y ... Głód, zima, w ięzienia, strzelan ie do 
bezbronnych.

Ufni w siłę ludu roboczego rozpoczynamy 
tę walkę!

Na pomoc, ludu roboczy, swym brac.om 
łódzkim!

Niech żyje solidarność robotnicza!
Precz z lokautami!
ŁÓDZKI KOMITET ROBOTNICZY P. P. S.

(Frakcja Rewolucyjna),

W Y D A W N I C T W A -

i Deklaracja delegatów, ustępujących ze Zjaz
du— 6,000 egz. ;Toż samo, wyd. zagraniczne
—  2,000 egZ4Deklaracja Wydziału Bojowego w.z.
—  2,000 egz. Odezwa C.K.R. w sprawie roz
łamu — I2,u00 egz. To samo, wyd. zagranicz-. 
ne — 1,500 egz. IX Zjazd P .P .S . (broszura) 
20 str.— 10,000 egz. Odezwa C.K.R. w spra
wie bojkotu Dumy — 15,000 egz. Odezwa 
O. K. Lubelskiego w sprawie rozłamu — 2 .009  
egz. Odezwa O. K. Łódzkiego W sprawie na
padów na socjalistów — 4,000 egz. „Robotnik" 
JM* 200 —  8,500 egz. „Robotnik" JM. 201 —  
12,000 egz. „Robotnik" .Ni 202 — 15,000 egz.

O S T R Z E Ż E  NI  A.

W ł o c ł a w e k .  Zarządzający cegielnią
W  szereg ach  robotniczych niezgoda. T a  Leona Bojańczyka pruski poddany WACŁAW
i '  I I . ...  i  •   ____  I    1 7 n \ T T I ? n 7 M V   ~ 4- ^  i } X V V C r f x r & A  rr f  r* K r * \ r lz iŁódź wielka, potężna, jaśniejąca dla kraju ca

łego solidarnością i spójnią braterstwa proletar- 
jackiego, dzięki nieuczciwym menerom Narodo
wej Demokracji— jest widownią walki brato
bójczej.

Korzystając z tak sprzyjających okoliczno
ści, wrogowie nasi, najwięksi kapitaliści łódzcy, 
stworzyli syndykat, mający na celu cofnąć wszy
stkie ustępstwa, wywalczone przez lud roboczy.

Poznański rozpoczął... Dreszcz zgrozy i 
oburzenia przeszedł po ludzie roboczym, gdy 
jasnym się stało, czego żądają fabrykanci. Co 
piątego robotnika wyrzucić nazawsze z fabryki, 
Wszystkich pozostałych zmusić do podpisania 
deklaracji, uwłaczającej godności robotniczej, 
w niwecz obracającej ustępstwa wywalczone.

Jedyną odpowiedzią na to był najostrzejszy 
strajk, jaki wybuchł natychmiast po ogłoszeniu 
odezwy zarządu fabryki. Fabryka zamarła. Do 
wnętrza wprowadzono żoldactwo, które nisz
czy maszyny, kradnie towar. Później płatni 
burżuazyjni reporterzy zwalą te czyny haniebne 
na ogół robotniczy.

Poznański nie cofnął się przed zaprzesta
niem  udzielania pom ocy lekarskiej chorym , 
p rzed  zam knięciem  nauki dla dziatwy robot- . 
niczei,   -  - r * ' '

KONIECZNY, postanowił wygryść z fabryki 
wszystkich robotników przekonań socjalistycznych. 
W ydalił już dwuch robotników, wyrażając się te- 
mi słowy: „Ja was wszystkich oddam w ręce po
licji, wy, polska banda! Wszyscy zgnijecie w wię
zieniach i kazamatach"! Radzimy temu panu 
miarkować się w swych zapędach ...

MICHALSKI (pseudonim Skrzetu&ki) jest pro
wokatorem. Siedząc w w i ę z i e n i u  we Włocławku 
sypie i, przebrany za żołnierza, wskazuje policji 
socjalistów.

(3d Redakcji.
Towąrzysz Michał żydowski proszony jest o 

Bkuinunikowanie się z naszą organizacją.


